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D w i e  c h w i l e
Na dziedzińca w Żarnowcu bawiło się 

(rzęch chłopców w żołnierzy. Powbijane 
W ziemię dość grube patyki z zawieszone- 
mi na wierzchu liśćmi łopianu miały przed­
stawiać srogich Tatarów.

*— Hej, równać się, do szeregu 1 — za* 
.wołał Stefan.

Dwaj jego bracia, Kryś i Marek, w 
pierwszej chwili usłuęhałi komendy i sta­
nęli gotowi do walki. Wtem Krzyś, jakby 
sobie coś przypomniał, nagle zawołał:

— Cóż io, najmłodszy jesteś i chcesz 
nami dowodzić?
I — A prawda, skąd mu się to wzięło? 
poparł go Marek. — To mnie, jako naj­
starszemu# dowództwo należy!

«—■ Tatarzy plądrują,, a wy będziecie się 
sprzeczać! — rzekł z zaiskrzonemi oczami 
Stefan, a  nie czekając odpowiedzi, zawo­
ła ł;
^ i— Za mną!

/  I  rzucił się pierwzy między mniema* 
nych Tatarów. Głos Stefana brzmiał tak  
rozkazując», a odwaga jego tak podziała­
ła, że chłopcy ,nie sprzeczając się już, kto 
ma dowoozić, pędzili z wyciągniętemi 
przed siebie drewnianemi pałaszami i z 
taką zaciętością dopomagali bratu, iż 
wkrótce pole walki zasłane było tutarskie- 
mi głowami, a tułowia ich poprzewracano 
czerniły się na zielonym traw niku.

Przy te j walce jednakże jeden z paty­
ków, wyobrażające Tatarów, tak energicz­
nie został zdruzgotany, iż odłamek jego 
.utknął w obnażonej szyi Stefana.

Ale Stefan nic sobie z tego nie robił, 
.tylko wołał: — Za mną! za mną!

Z męstwem prawdziwego wodza prze- 2  
biegał traw nik, zaścielając go nieprzyja­
ciółmi, a bracia jego, zapomniawszy o star» 5 
szeństwie, dzielnie mu dopomagali.

Gwar ich i krzyki wywołały przed don  
matkę ,która, przysłoniwszy ręką oczy 
przed promieniami zachodzącego słońca»' ' 
zawołała:
! — Nie krzyczcież, chłopaki!
1 .Włalnie chłopcy ostatniego powalili 
fTatara, gdy usłyszeli głos matki. Żywo ku 
n ie j przybiegli.

— A  to co? — zapytała, spojrzawszy na 
idrzazgę, tkwiącą w szyi Stefana.
È * ‘—1 To strzała tatarska — odrzekł i wy-

t iągnął drzazgę, jakgdyby wyjmował igłę 
ż poduszeczki.

Krew popłynęła z rany, lecz Stefan nie 
skrzywił się nawet. Okazało się jednak, 
ze kawałek drzazgi został w ranie i matka 
z całą starannością musiała wydostać ów 
odłamek tatarskiej strzały,

Kryś i Marek ze współczuciem patrzyli 
i) a tę operację, Stefan zaś nie syknął na­
wet.

— Czy cię to boli? — zapytał Marek.
Chłopiec w miejsce odpowiedzi spojrzał

na brata, a z oczu jego łatwo było poz­
nać, jak  bardzo cierpiał.

— E, chyba go nie boli, bo nie krzyk* 
nął ani razu — rzekł Krzysztof.

Ale Stefan zawołał:
— Cóżby powiedziało wojsko, gdybym 

ja , wódz, płakał przy opatrywaniu rany!.
I pocałowawszy matkę w rękę na po­

dziękowanie za opatrunek,oglądał mieczyk 
drewniany, czy nie został uszkodzony pod­
czas bitwy.

n ,
W dziesięć lat potem, to jest w roku 

1616, do hetmana Stanisława Koniecpol­
skiego odwiózł Imci pan Krzysztof Czar* 
niecki syna swego Stefana, gdzie go jako 
towarzysza do hetmańskiej chorągwi za­
liczono.

Król Zygmunt III prowadził wówczas 
wojnę ze Szwecją, każda więc dłoń młoda 
i silna powinna się była przyczynić do 
szczęścia i spokoju kraju .

Zrozumiał to odrazu młody Stefan; żc 
jednak w sztuce robienia bronią nie był 
dostatecznie wyćwiczony, ażeby mógł 
pójść na wojnę, oddał się sumiennej nauce 
wojskowej i spełniał wszelkie rozkazy 
Swego naczelnika.

To też spotykał go zaszczyt, iż towarzy­
szy! często hetmanowi, zaliczony do nie­
wielkiego zbrojnego orszaku, jakim  zwy­
kle w  owym czasie podczas podróży otacza­
no się dla honoru i bezpieczeństwa.

A właśnie roku 1616 Turcy i Tatarzy 
odkradali się na Ruś Czerwoną, a często- 
roć i do Małopolski zapuszczali swoje 

zagony. .
Razu pewnego hetman wyruszył dla . 

obejrzenia jednej ze swoich chorągwi.
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Na odpoczynek rozłożono się pod So- 
kolów ką, w ioską o k ilk a  mil od Lwowa 
położoną; na  m łodego Stefana przypad ła  
nocna w arta .

C isza b y ła  zupełna; obóz hetm ański spo­
czyw ał, ty lk o  porozstaw iane straże czuw a- 
ły  nad bezpieczeństw em .

Stefan, dum ny, iż spotkało po tak  zasz­
czy tne stanow isko, p rzechadzał się tam  i 
napow ro t, w ytęża jąc słuch, czy ja k ie  nie­
bezpieczeństw o nie zagraża obozowi. S łu ­
chem też mógł ty lko  czatować, noc bowiem 
b y ła  tak  ciem na, iż na jb y strze jsze  oko nie 
rozeznałoby  nic na dw a k ro k i od siebie. 
T raw y  szum iały  cichym  swym szmercem, 
m yląc słuch młodego żołnierza.

Zdaw ało mu się jednak , że się ktoś 
zn ienacka podkrada.

N atęży ł słuch p iln ie j.
— Nie, nie! to jeno  złudzenie — rzekł do 

siebie i zaczął się znów tam  i napow rót 
przechadzać. N agle usłyszał tuż nad 
uchem  jak iś  św ist i jednocześnie strzała 
u tk w iła  mu w  szyi. Mimo bólu odwrócił 
się i u d e rzy ł mieczem, lecz przeciął ty lko  
pow ietrze; posunął się na jedno  pchnięcie, 
u d e rzy ł po raz  d ru g i na oślep i w tedy po* 
czuł, że miecz jego  n a tra fił na opór.

U słyszał też jednocześnie, że jak ieś 
ciało opodal niego upadło  i poczuł, że 
m iecz ciepłą k rw ią  ociekał. Nie zdaw ał 
sobie jed n ak  z tego spraw y, ty lko  za trą ­
b ił na alarm .

W je d n e j chw ili cały obóz był na no­
gach. N igdzie w szelako w pobliżu n ie ­
p rzy jac ie la  nie było.

— Kto zrobił alarm ? — zapytał surowo 
hetman.

— Stefan C zarniecki — odpowiedziano*
— Przyzw ać go! — rozkazał Koniec" 

polski.
Już świt ranny  w alczył z cieniami no* 

cy, gdy Stefan stanął przed hetmanem, sła* 
n iając z bólu i krw i upływ u.

— Zrobiłeś faszyw y alarm ! czy wiesz, 
co cię c ieką?  — zaw ołaj hetm an.

Lecz nim młodzieniec zdołał odpowie­
dzieć, hefman u jrza ł utkow ioną strząłę w 
szyi młodzieńca.

— A to co? — zapytał, w yciągają* 
własnoręcznie strzałę.

— Powód alarm u — odrzekł Stefan. f

— Czemś strzały  dotąd nie w y ją ł?
— W yjąw szy, byłbym  musiał zejść z 

posterunku — odrzekł Stefan, k rw ią ob‘ 
rvzganv. nie k rzyw iąc się jednak , pomimo 
okropnego bólu.

— O patrzyć go czem prędzej! — zawo­
łał Koniecpolski, a potem rzekł jak b y  do 
siebie:

— D zielny będzie z niego żołnierz.
Można się było co chwila spodziewać

napnrlu, szykowano się więc do w ałki.
W krótce też T atarzy  w yłonili się z po­

między traw  i burzanów  i milczkiem na 
poczet hetm ański napadli.

W alka trw ała krótko. Stefan w  duszy 
w ydzierał się do n iej, lecz rozumiejąc 
posłuszeństwo i rygor wojskowy, z m iej­
sca się swego nie ruszył.

Takie posłuszeństwo wyrobiło z niego 
dzielnego i słynnego później wodza*

W lipcu
Już po św ięcie M atki Bożej,
Już się zaczną żniwa,
Już p rzep ió rka  sw oją piosnki 
Do żn iw iarzy  śpiew a:

« „P ó jdźcie  żąć! Pójdźcie żąć,
Już dostało zboże!
Pójdźcie  żąć, zbierać plon 
Pom agaj wam  Bożc!“
D źw ięczy kosa cienko, śpiewnie, 
K lepana żelazem

1 ostrzona osełkami 
Równo raz  za razem.
Pada zboże z cichem chrzęstem 
Równiutko pokotem,
Błyszczy słoma w blaskach słońca 
Szczerem jasnem  złotem.
A tam w niebie św ięta Anna 
Kornie prosi W nuka,
By obfity plon w ydała 
Każda orna włóka*
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Wielkie 
łowy

Tadeuszka

i— Cóż Cię sprowadziło zuchu 
Chłopczyno, nieboże?

, — Pragnę zaznać przygód, ruchu, 
Widzieć nasze morze !
— Brawo! zgoda, mój chłopczyno 
Siadaj na swe konie!

I zuch wjeżdża z tęgą miną 
W modre, morskie tonie,
[ rozgląda 6ię wokoło 
l dziwi się mały,
Że w głębinach tak wesoło 
Świat taki wspaniały!

iWkoncu muszel i korali 
Nabrał pełne dłonie,
I  znowu na grzbiecie fali 
Redzie on... i konie.
I gdy sobie tak wspaniale 
Po Bałtyku płynie

Gdy opadły morskie fale 
Ujrzał zuch nasz.... Gdynię! 
Zoczył zucha sternik miody 
— Czuwaj! zuchu — krzyczy 
I z okrętu rzuca w wodę 
Pierścień ratowniczy.



M oja matka
Moja Matka po całych dniach szyje 
suknie śliczne, różnokolorowe.
Przez cały dzień widzę Jej najmilszą, 
pochyloną nad maszyną głowę.
A wieczorem, kiedy leżę w łóżku, 
nim sen zamknie mi ciężkie powieki, 
stukotanie maszyny mi szepce 
dziwną powieść o krajach dalekich.
Jak dorosnę będę marynarzem...
— Tak, tak... -— szepce maszyna

poczciwa —» 
jak powrócisz z dalekich podróży 
opowiesz nam o zamorskich dziwach. 
Tak, tak, tak... ujrzysz, chłopcze,

Japon ję
i ogrody wiśniowe Mikada,
0 krainie Wschodzącego Słońca 
będzie szeptać ci baśnie noc blada.
Tak, tak... Potem czar starych Indyj 
szmer Gangesu przed tobą roztoczy. 
Potem tooże cudna Polinezja 
dziwnem pięknem rozelśni ci oczy. 
Tak, tak, tak... szepce dobra maszyna 
a tymczasem sen, kochany czarodziej, 
pocichutku do łóżka mojego
w przydeptanych pantoflach podchodzi.
1 sam nie wiem, kiedy zwolna .na oczy 
opadają zmęczone powieki.
A czarodziej — sen rozsnuwa dziwy 
krain różnych, bezmiernie dalekich. 
Czasem budzę się nagle i we śnie 
serce dziwnie mi w piersiach łombce... 
Boże!.*. Tygrys tu był,,. Eh, nie, cisza, 
tylko stara maszyna terkoce...
Gdzieś zniknęły odległe krainy» 
pierzchły zjawy różnokolorowe, 
a przy świetle lampy widzę Matki

pochyloną najmilejszą głowę.
.— Mamo, nie śpisi? — pytam drżącym

głosem.
— Przecież późno już '‘pewnie,

Mateczko! — 
Milknie stukot maszyny. — Za .chwilę 
się położę, śpij dobrze, syneczku! —

Przeszła zima. Już ciepło na świecie, 
już podobno rozkwitły kasztany. 
Chciałem spojrzeć na wiosnę tam w

parku,
w słońca złotym blasku roześmianą.
— Tak dziś ślicznie. Pójdziemy,

Matec^So, 
w słońce, w jasne parkowe aleje!
Może wtedy się, Matuś, beztrosko 
do słoneczka złotego rozśmiejesz? 
Przecież bolą Cię plecy, kochana, 
tak od rana wciąż szyć aż do nocy 
niech odpoczną dziś, Mateczko droga, 
Twoje dobre, pomęczone oczy! —
— Idź sam, synku, muszę dziś

wykończyć 
tę  jedwabnę sukieneczkę różową... 
Idź,.kochanie! I znów nad maszyną
najkochańsza pochyla się głowa.

Nie poszedłem. Usiadłem i słucham, 
jak terkoce miarowo maszyna 
i powoli o zielonym parku 
i rozkwitłych kwiatach zapominam* 
Nie przeszkadzam już w szyciu

Mateczce^
ale myślę: jak' tylko urosnę, 
zapracuję na chleb sam i pokażę 
CÎ, Mateczko, roześmianą wiosnę.



Przyjaciel Władzia
W ładzia spo tkała  w ie lk a  radość.
D ostał p ieska , ślicznego, b iałego , weł* 

n istego  p ieska , tak iego , o ja k im  oddaw na 
m arzy ł.

D ziękow ał m am ie, p ieśc ił psinę, a m at­
k a  c ieszy ła  się razem  z chłopcem .

— B ędzie się n azy w a ł „M otek“, bo tak i 
puszysty , ja k  w ełn a  w  koszyczku  od ro­
bo ty  m am usi; nauczę  go służyć aportow ać, 
będz iem y  p rzy jac ió łm i.

— D obrze , — zgodziła się m am a — ty l­
k o  to  jeszcze m łode psiątko , szczeniaczek 
m usisz go n a jp ie rw  w ychow ać, nauczyć 
p o rząd k u , posłuszeństw a, a  in nych  rzeczy 
późn ie j, ja k  podrośnie.

U p ły n ą ł rok . M otek w y ró sł n a  ślicz­
nego, m ądrego psa, a  do W ładzia  by ł 
p rzy w iązan y  całą  gorącością w iernego, 
psiego serca.

W ładzio naw zajem  ogrom nie lu b ił, p ra ­
w ie kochał swego p rzy jac ie la , i n ie raz  w 
szkole, choć p iln y m  b y ł uczniem , tęskn ił 
do niego.

K i#dy w racał do dom u, p ies w ybiegał 
nap rzec iw  pana  z radosnem  szczekaniem , 
liza ł m u ręce, sk ak a ł do tw arzy .

— P iesku , m ój p iesku  k o ch an y  — w itał 
go chłopczyk, głaszcząc po k u d ła te j  gło­
w ie, a p ies szalał z radości.
i .W spólne spacery  b y ły  najw ięk szą  
p rzy jem nością  obu p rzy jac ió ł, a poniew aż 
W ładzio  m ieszkał na przedm ieściu  i n ieda­
leko  zaczynały  się łąki i place, w ięc mieli 
dużo m iejsca do b iegania , harców , sko­
ków .

To też  używ ali sw obody w  ca łe j pełni 
i dobrze im było  razem  .

W  lecie W ładzio k ąp a ł się w  jez io rku , 
n a  łące.

U bran ia  k aza ł pilnow ać M otkow i, a 
«am w skak iw ał do w ody.

O j, co to  się działo z tą  k ąp ie lą!
P su  aż oczy w yłaziły , skó ra  d rżała , 

chciał b ieć za panem , ale  w iedział, że 
m usi p ilnow ać ubran ia .

D okąd  W ładzio k ąp a ł się zw yczajn ie, 
p ies w aro w ał p rzy  u b ran iu , n ie  spuszcza­
ją c  je d n a k  oczu z pana. Ale, ja k  ty lko  
chłopiec daw ał n u rk a  i chow ał się  pod 
w odę. — M otek rzucał się ja k  szalony, w 
w odę, na  ra tu n e k  swem u panu . D opływ ał 
do niego, chw y ta ł zębam i za w łosy, k a rk , 
zm uszając do w ypłynięcia.

W ładzia  z początku  to  baw iło  i n ieraz 
um yśln ie  n u rk o w ał, b y  pobudzać psa do 
rzu can ia  m u się na  ra tu n ek .

A le, pew nego razu , k ied y  M otek zm or­
dow any  d o p ły n ą ł do swego pana  — chło­
p iec  ze zdum ieniem  spostrzegł, że z oczu 
psa p ły n ę ły  łzy...

T ak , łzy  praw dziw e. M otek p łakał...
Bo zw ierzęta  n ie raz  płaczą, choć ludzie 

się tego n ie dom yśla ją .
M otek p łak a ł, m yśląc, że ukochanem u 

jeg o  p an u  grozi niebezpieczeńtw o, a on, 
M otek, ju ż  n ie ma sił go ratow ać, chciał 
w ięc zginąć razem  z nim...

W ładzio  p o rw ał psa, z rozczuleniem  
p rz y tu lił  jego  poczciw y łeb do tw arzy , 
w o ła jąc :

— M otku m ój, z ło ty  p iesku! ju ż  nig­
dy, n ig d y  te j  zabaw y n ie pow tórzę, n igdy 
n aum yśln ie  c ierp ieć  ci nie dam!

W  oczach psa m alow ało się szczęście, 
uw ielb ien ie  d la  pana, lizał go po rękach, 
nogach, b iega ł tam  i z pow rotem , szczekał, 
sk ak a ł, a W ładzio dzie lił z nim  radość.

Znow u u p ły n ą ł rok .
M otek b y ł dużym , silnym  psem, a tak  

kochał sw ego pana, że często przychodzi! 
pod b ram ę szkoły  i tam  czekał na niego, 
poczem razem  w esoło w racali do domu.

W szyscy k o ledzy  W ład k a  znali m ądre­
go psa i lub ili go bardzo .

Pew nego razu , p rzy  tak im  pow rocie do 
dom u, W ładzio, tro ch ę  roztargn iony , nie 
zauw aży ł pędzącego z bocznej u licy  sam o­
chodu, a k ied y  spostrzegł n iebezpieczeń­
stw o i chciał się cofnąć — by ło  ju ż  za- 
późno . . .

S zybki jed n ak , ja k  b ły skaw ica  i c zu j­
ny  pies, pch n ą ł siln ie  sobą chłopca, od‘ 
rzu ca jąc  go z pod kół m aszyny, k tó ra  za 
to zm iażdzyła ciało w iernego  zw ierzęcia...

— M otku m ój, na jd ro ższy  p iesku! — 
i  k rz y k n ą ł zd ław ionym  łzam i głosem, po­

ch y la jąc  się nad p rzy jac ie lem .
Z a ja śn ia ły  chw ilkę  jakiemfi św iateł­

k iem  poczciw e, psie oczy... ocalił swego pa^ 
na, może odejść...

Ju ż  n ie  żył...
W ładek , choć dziś ju ż  dorosłym  jest 

m ężczyzną, ze w zruszeniem  i w dzięczno­
ścią w spom ina w iernego  M otka.



Kurs ratownictwa
•Cóż to Kundzia nie chce dłużej 
Bawić własną lalę?
Chce jak chłopak kopać piłkę- 
W główce jej foot-bale.
Nie dla dziewcząt ta zabawa 
Foot-balowe mecze...
Ktoś ją  kopnął, w nos dostała 
I krew z noska ciecze.
Poco było — warknął Pikuś 
Robić amanturę?
Aby krew przestała cieknąć 
Główk% przechyl w górę.

Uczeń czarnoksięski
Magiczna butelka Cudowna rękawiczka

— Co? .Wujcio mi nie wierzy? — 
oburzył się Jurek. — A ja  powtarzam 
jeszcze raz, że napiję się wody z zakor- 
kowanej butelki.

— Chyba dziurę w niej wywiercisz! — 
roześmiał się wuj.

— Wcale nie!
—No, jeśliś taki czarodziej, to pochwal 

się! Tylko bez figlów!
Jurek wmig przyniósł pustą flaszkę z 

wina, napełnił ją  wodą i mocno zakorko­
wał. Potem odwrócił flaszkę, opierając ją 
szyjką o stół i do wgłębienia, które się 
znajduje w dnie, nalał wody i... wychylił 
ją  duszkiem.

— Już! — krzyknął z tryumfem.
— Za pozwoleniem! — zaprotestował 

w uj Miałeś wypić wodę ze środka flasz­
ki !

— O! przepraszam bardzo! — odpo­
wiedział Jurek. — A kto powiedział, że 
właśnie ze środka? Ja powiedziałem, że 
napiję się wody z flaszki. Tak! To p raw  
da. Ale czy wklęsłe dno jest w flaszce? 
Jest. Aha! A jeśli dno jest we flaszce, 
to i woda, którą do niego wlałem, też jest
we flaszce!, 
rac ję? ,,

Aha! Może nie£ Kto ma

Jurek położył na stoliku kapelusz ï 
rękawiczkę wuja, i uśmiechnął się tajem­
niczo.

— Proszę wuja — powiedział. — Oto 
kładę tę rękawiczkę na stoliku i przykry­
wam ją kapeluszem. O, tak. Jest pod ka­
peluszem, prawda? A teraz zrobię takie 
czary, że wyciągnę ją  nie dotykając ka­
pelusza!

— Wykluczone! — odpowiedział wuj. 
— Założę się z tobą, że nie zrobisz, tego.

— Zakłada się wuj? A o co?
— No, o paczkę chałwy!
— Wiwat! — krzyknął Jurek. Przy­

skoczył do stolika i zaczął coć majstrować 
pod blatem, szepcząc jakieś niesamowite 
słowa. Po chwili wyprostował się, odet­
chnął głęboko i rzekł z namaszczeniem;

— Już!
— Wuj zaciekawiony podniósł kape­

lusz: rękawiczka leżała na swojem miej­
scu. Ale w tym samym momencie Jurek 
błyskawicznie chwycił ją i zaczął skakać 
ze śmiechem.

— A co! A co! nie dotknąłem kape­
lusza! Moja chałwa! Wiwat! niech żyje 
wuj Oleś!



Ach, Jakie smaczne!

Kaczka i kura
Kara, pełna strachu, kaczkę

przestrzegała, 
By się lekkomyślnie w wodzie nie 
' j f kąpała,
i— Gdy zanurzysz, łapki i czubeczek

głowy,
Moja pani kaczko, katar już gotowy, 
!A ty  cała w wodzie siedzisz aż po

szyję.
Nigdy się nie kąpię i — wesoło żyję. 
iWoda jest do picia, a nie do kąpieli— 
Takich kaczce naulc cna kura udzieli. 
!A kaczka ze śmiechem tak je j

odpowiąda :
s— Co też imość kura za brednie tu 

|  gada? 
Kura żadna w wodą iść się nie

ośmieli

Lecz dla kaczki życie jest tylko w 
kąpieli.—

Kaczka swoje prawi, kura
odpowiada,

Na dobre zaczęła się już głośna
zwada.

Biegną kury, gęsi zwabione tym
krzykiem

\  kaczki i pawie, indyczki z
indykiem...

Indyk wreszcie rzeknie: Na co tyle 
wrzasku?

Kaczka jest do wody, a kura do —
piasktu

Co kaczce na zdrowie, to kurze
zaszkodzi.

Niech każda najlepiej swoją drogą
chodzi.
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